
„Powinienem sądzić ją 
według czynów, 
a nie słów " 

- powiedział Mały Książę o swej róży pi¬ 
sarzowi Antoina de Salnt-Exupćry. BimS' 
czyi mu też: 

„jeśli ktoś kocha kwiat, który jest jedyny na 
milionach i milionach planet, to mu wystar¬ 
cza do szczęścia patrzenie na gwiazdy i mówi 
sobie: Gdzieś tam jest mój kwiat." 



„W domach krzywych jak zły pacierz 

/ 



„Kolędę nockę" Ernesta Brylla i Wojciecha 
Trzcińskiego wystawioną przez Teatr Muzy¬ 
czny z Gdyni, prezentowaliśmy już krótko 
w , Świecie Muzyki" Ale warto chyba opo¬ 
wiedzieć to przedstawienie dokładniej. Nie 
jest to co prawda łatwe, kiedy nie słyszy się 
muzyki, nie czuje obecności zszarzałego, 
zmęczonego tłumu krążącego po scenie i usi¬ 



łującego odpowiedzieć sobie na pytanie „kto 
ty jesteś'', Ale trzeba to zrobić. Bo jest ten 
spektakl prostym i bardzo pięknym opisa¬ 
niem naszego powszedniego dnia. I naszych 
nadziei, marzeń, tęsknot. 

CIĄG DALSZY NA $TR. 5 



SULEJÓWEK (Inf. wł.J. Harce- 
rze z Sulejówka chcą jak najwięcej 
wiedzieć o swoim bohaterze - Ba¬ 
talionie „Zośka”. W tym roku zor¬ 
ganizowali konkurs wiedzy na 
wzór teleturnieju „kółko i krzy¬ 
żyk”, Emocji było sporo. Po elimi¬ 
nacjach pisemnych do finału do¬ 
szli: Iza, Grzesiek, Jola i Piotrek, 
Pytania były dosyć szczegółowe - 
np.: kto dowodził akcją pod SEe- 
czychami? co oznaczał kryptonim 
„Broda-63”? jakie funkcje pełnił 
Tadeusz Zawadzki? A Odpowiedzi 
musiały być dokładne. Przecież 


w jury zasiadali byli żołnierze 
„Zośki”: Jerzy Weiss, Paweł Szoć 
i Stanisław Sieradzki, 

Dzięki gawędom tego ostatnie¬ 
go, czyli dh „Śwista”, harcerze 
poznają historię powstańczego 
batalionu „z pierwszej ręki". W 
konkursie zwyciężył dh Grzegorz 
Chachaj (na zdjęciu). Jemu też: 
przypadła główna nagroda - 
wznowione właśnie „Pamiętniki 
żołnierzy Batalionu „Zośka", (ap) 

Fot. Adam Kosko 



i 
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- Z produktów na zupę udato tę nam 
kupić tylko to, druhu kwatermistrzu! 





Na początku wyznajemy szczerze, że ostatnio jak gdyby 
ba rdziej wolimy o jedzeniu poczytać niż samemu cóś upich¬ 
cić - z powodów oczywistych j ogólnie znanych. Ta pierw¬ 
sza czynność bowiem nie wymaga ani stania w kolejkach, 
ani nerwowej bieganiny po sklepach, w których jest to r co 
widać, czyli niewiele. No, ale ponieważ samą duchową 
strawą długo wyżyć się nie da, bo żołądek prędzej czy 
później gwałtownie upomni się o swoje - spieszymy Wam 


z pomocą i radą, jak wykorzystując żelazny repertuar w po¬ 
staci jajek, kartofli kapusty, pieczywa, jarzyn i owoców, 
zrobić pyszności - zadziwić kulinarnym kunsztem i pomy¬ 
słowością dalszą v bliższą rodzinę, przyjaciół i znajomych. 
Nie sztuka bowiem gotować wspaniałości, kiedy wszystkie¬ 
go w bród, tęcz sztuka zrobić rewelacyjną w wyglądzie 
i smaku potrawę z niczego,., 

CIĄG DALSZY NA STB. 3 



JELEŃ 



Na str. 33 naszej książki zapo¬ 
czątkowaliśmy przedstawianie 
łatwych do narysowania (tylko 
z użyciem cyrkla i linii) „zwie¬ 
rzęcych" godeł zastępów. Tam 
też podaliśmy sposób rysowa¬ 
nia. Godła można naszywać na 
proporce zastępów, umiesz¬ 
czać na pieczęciach* "oxlibrł- 
sach, znaczkach, chustach itp. 
Dzisiaj wszystkim zastępom 
noszącym nazwę JELENI - pre¬ 
zentujemy naszą propozycję 
Ich znaku. ł 


TABELA ► 

WIDOCZNOŚCI 


Oto, co normalne ludzkie oko (nieuzbrojone lor¬ 
netką) rozróżnia z poszczególnych odległości przy 
dobrej, bezmgielnej pogodzie i dobrym oświetleniu. 



To przyda się 
na biwaku! 


Pamiętaj, że wszelkie namioty z „okapami" 
powinny mieć rowek odwadniający pod brze¬ 
giem okapu, a nfe przy bocznej ściance namiotu. 
Chodzi przecież o to, by jak najskuteczniej odpro¬ 
wadzić ewentualną deszczówkę i zabezpieczyć 
namiot przed podsiąkaniem, „odsuwając" od 
niego jak najdalej źródło wilgoci. 
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Patrzę, widzę, opisuję, MÓJ ŚWIAT 



szczęście Niw chcę się żalić, ale czasem 



My, dzieci ze wsi, 
wyjeżdżamy w pole 


Pochody ł ubogiej rodziny, miesz¬ 
kam wy wsi Wronów. Kiedy byłam 
ue/ermką ^/koh podstawowej, nigdy 
nie mogłam wyjechać na wakacje, pi> 
mewaź rodzice moi pracują na rolL 
Dzieci zc wsi uie wyjeżdżają na koło 
nk, czy uboży , tylko wychodzą w p* *> 
te. Tymczasem koledzy i koleżanki 
z miasta zawsze wyjeżdżają na waka¬ 
cie. Nieraz było mi bardzo przy kro, 
/o oic mogę nigdzie wyjechać. W wol¬ 
nych chwilach musieliśmy sami orga¬ 
nizować gry i zabawy. Ja byłam orga¬ 
nizatorką. Chodziłyśmy na wycieczki 
do hsu i tani na polanie odbywały się 
zabawy Najbardziej zapamiętałam 
zabawę w dziewczyny z miasta (w co 
bawiłyśmy m? najczęściej), które cho¬ 
dzą w „ciuchach** za dolary, mają 
czas na kino, teatr i wiele innych 
,^kaprysów”, a jak zobaczą nas, ze 
wsi, umieją iłowiedzieći ,zobacz idą 
wieśniacy”. Spotkałam się z tyra po¬ 
wiedzeniem kilka razy, nigdy nie mo¬ 
głam tego znieść, ponieważ jestem 
jedną z nich. AJe, gdyby nie ci „wieś- 
n iacy' *, tzn. nasi rodzice i my, czy nasi 
koledzy mogliby żyć w mieście tak 
wygodnie? Ubierać się modnie? Wy¬ 
jeżdżać na kolonie, podczas gdy ich 
rówieśnicy ze wsi muszą ciężko praco¬ 
wać przy żniwach, aby ludzie w mieś¬ 
cie i na wsi mieli co jeść. Ate kto na to 
zważa! Kto potrafi współczuć nam, 
dzkciom rolników! Chociaż jestem 
optymistka, nieraz tracę nadzieję, że 
nikogo nie interesujemy i nikt się 
z nami nk liczy. Ale ufam, że przy¬ 
jdzie taki dzień, kiedy nasi koledzy 
i koleżanki zrozumieją, że my, ludzie 
wsi, jesteśmy tacy sami, tylko musi¬ 
my więcej pracować i nie nosimy 
„duchów" za dolary. 

Bożena Kucharska 


tnlrmuje się muzyką współczes¬ 
ną, lubię czytać książki historyczne 
i młodzieżowe. Interesuję się rów¬ 
nież płoWermoi młodzieży, zbie¬ 
ram płyty, plakaty, porał ówki, a Uk- 
że znaczki. 

Danuta Ignaczewska, lat 14 




Cenię szczerość 
i skromność 

Chciałabym wypowiedzieć się na 
temat, który poruszyła Elżbieta Kraś 
kiewicz. Otóż Ela pisze, że prawie 
wszystkie ogłoszenia w „Kąciku 
Przyjaciół” brzmią: „jestem modna 
i ładna../' Podobnie jak Elżbieta są¬ 
dzę. że to nie jest najważniejsze. Czy 
dziewczyna lub chłopak musi zaimpo¬ 
nować komuś ubraniem i urodą? Są¬ 
dzę, że nie, bo przecież można być 
brzydką, a mądrą lub też ładną, a po¬ 
nurą i nudną oraz elegancko ubraną. 
Ela zaimponowała mi swoją szczeroś¬ 
cią i skromnością. 

Magdalena z Sopotu 

„Czarnulo", 
skończ z chłopcami 

Jesteśmy stałymi czytelniczkami 
„Świata Młodych”, a zwłaszcza „Rc- 
dakcyjnej Poczty v \ ponieważ intere¬ 
sujemy się przeżyciami naszych ró¬ 
wieśników. Mamy po 15 lat, i nic 
lubimy takich korespondenci i, jak 
np. list „C/simulP\ Bardzo się zde¬ 
nerwowałyśmy na ową 13-latkę. 
„Czarnula” jest jeszcze za mała i za 
młoda, aby myśleć i pisać o takich 
sprawach. Mimo że mamy po 15 lat, 
mt interesu jemy się chłopcami w taki 
sposób jak ona (myślimy poważnie 
o życiu i naszej przyszłości). „Czar¬ 
nuli” radzimy, aby skończyła z chłop¬ 
cami, a wzięła się do nauki. Ma dopie¬ 
ro 13 lat, więc życie, płacz i rozpacz 
jeszcze przed nią. 

Dwie Marty 

Lubię się śmiać... 

Skończyłem szkołę podstawową. 
Jestem uczniem technikum, uczę się 
dość dobrze. Mam ciemne włosy i nie¬ 
bieskie oczy. Mój wzrost wynosi 174 
cm, wazę 64 kg. Kocham sport i inte¬ 
resuje mnie każda dobra muzyka, 
szczegół ni e rockowa. Lubię się śmiać 
i jeździć na rowerze, kocham przy¬ 
rodę* 

Wacław Kusyk, 


W NAS 
NALEŻY 
DOSTRZEGAĆ 
PARTNERA 

J uż od kilku mśasięęy mówi sięo odno¬ 
wie. I tę odnowo należy rozpocząć od 
podstawowej komórki społeczeńs¬ 
twa jaką jest rodzina. A więc skoro tato 
bierze z zakładu karbid (dla przyjemnoś¬ 
ci), to jest rzeczą jasną, że syn użyje go 
w wiadomym sobie celu. I często winę za 
to ponoszą rodzice. Chociaż oni często 
zarzucają nam arogancję, „zepsucie". 
Tylko, że czasem przyczyną tego „zepsu¬ 
cia” są oni sami. Mówią, że skoro oni 
mieli żle, to niech dziecko ma czego pra¬ 
gnie {oczywiście wszyscy tacy nie są}. 
Podam przykład. 

Jestem u koleżanki i cóż widzę. Niby 
w żartach drze swoje spodnie. A mama ze 
spokojem mówi: „Magda, do pani Zosi 
spod 5 przyszły wycierosy, rozmawiałam 
z nią. Jutro kupimy”. Tylko trzeba liczyć 
się z tym, że nie zawsze zapobiegliwa 
mama będzie nas trzymać za rączkę. 
W końcu musimy zacząć myśleć samo¬ 
dzielnie, musimy mieć swoje zdanie. 
Można dużo rzeczy zmienić, ale przede 
wszystkim dzieci, bo - „Jakie drzewo, taki 
Min, jaki ojciec, taki syn". 

Czasami moje sprawy z koleżankami 
nie okładały się najlepiej. Wolałam nieraz 
porozmawiać na przerwie z chłopakami. 
Mam dobre oceny, nie chodzę na dysko¬ 
teki, które są urządzane 3 razy w miesiącu. 


MŁODZI 
NIE CHCĄ 
ZOSTAĆ 
NA WSI 

P ochodzę z małej wsi, położonej 
na Pojezierzu Brodnickim, Poło¬ 
wę wsi zamieszkują przeważnie 
chłoporobotnicy, później idą ludzie 
starzy, nie mogący juz pracować na 
roli. Natomiast bardzo mało jest tu 
gospodarzy, zajmujących się na¬ 
prawdę rolnictwem. 


były okropne, Tylko, gdy byłam potrzeb¬ 
na potrafiły nieba przychylić, Właściwie 
teraz jest już dobrze. Mam koleżankę, jest 
o rok młodsza, wspaniała dziewczyna. 
Nasi rodzice pracują razem. Fajnie mieć 
kogoś oddanego, komu można się zwie¬ 
rzyć. Tylko, m przyjaciół trzeba umieć 
wybrać, bo czasem można się na kimś 
srogo zawieść. Nie można i nie trzeba 
wybierać sobie przyjaciół na słoneczną 
pogodę, na pełną menażkę, całe buty, 

N ie zgadzam się ze złym traktowa¬ 
niem ludzi ułomnych i kalek. Rok 
1981 został ogłoszony przez ONZ 
Międzynarodowym Rokiem Ludzi Ułom¬ 
nych i Kalek. Znam parę takich osób. Są 
one przedmiotem drwin ze strony swoich 
kolegów, Układa się o nich kawały i pio¬ 
senki. Ale to są tak samo ludzie jak i my, 
Tylko, że my jesteśmy silni i zdrowi. Nie 
mogę pogodzić się z traktowaniem 
uczniów słabszych, może to banalne, ale 
spotykam się z tym, że skoro ma się 3, 
a w pewnej chwili można dać 4 lub 6, to 
i tak dostaje się 3. 

Soję się, że zniknie szczerość między 
starszą generacją a nami, ludźmi młody¬ 
mi. Bariera ta powstanie nie tylko przez 
nasze Stroje, muzykę. Przepaść ta rośnie 
przez brak szczerości, zrozumienia. Jakże 
często matki wotą pójść do sąsiadki na 
kawę niż z nami porozmawiać. A my tego 
potrzebujemy tak, jak kwiaty słońca i wo¬ 
dy, Nie mówię oczywiście, że wszyscy są 
tacy, Musimy czuć się bezpiecznie w świę¬ 
cie dorosłych, ale rzadko to się zdarza. 

Każdy człowiek ma określony cel w ży¬ 
ciu. Tytko, że należy myśleć o tym, żeby 
nie krzywdzić innych. Wszyscy jesteśmy 
równi. W nas należy dostrzegać człowie¬ 
ka, partnera, który jutro będzie budowa! 
rzeczywistość. Każdy chce i powinien za- 


Chłoporobotnicy mają gospodars¬ 
twa przeważnie 1 ha, Czasami nie 
wykorzystują ziemi jak należy. Nie 
mając czasu na obrobienie jej, i nie 
mając narzędzi, muszą szukać pomo¬ 
cy sąsiada lub w Kółku Rolniczym. 
Ale żeby otrzymać pomoc od Kółka 
Rolniczego, muszą ci ludzie bardzo 
długo czekać, ciągle ponawiać swoje 
zgłoszenie. 

Można by powiedzieć, że jeżeli 
chłoporobotnicy nie wykorzystują 
dobrze ziemi, to orać ją \ uprawiać 
powinni młodzi rolnicy. Lecz tu znów 
nowy problem: młodych rolników 
jest mało. Młodzi ludzie nie chcą zo¬ 
stać na wsi i pracować w gospodars- 


W ciągu ostatnich kilku lat „zamie¬ 
ra"' działalność harcerska. 
Wszystko jest z góry wyreżyse¬ 
rowane, są to zazwyczaj rzeczy sztuczne. 
W moim przypadku było np* tak; w IV 
klasie zostałam harcerką (obowiązkowo), 
przedtem od I klasy byłam zuchem W V 
klasie uzyskałam stopień ochotnika. Po 
prostu za nic. Na lekcji (nie na zbiórce! 
powiedziano nam: „Na następnej lekcji 
chcę widzieć, że macie przyszytą belkę". 
Ot, tak normalnie, I w V kl. z nas wszyst¬ 
kich wybrano. 15 na drużynę. Od EV klasy 
nie byłam na żadnej zbiórce. Czwartek 
ogłoszony jest dniem mundurowym. Har¬ 
cerze z VII i VIII klas lego przestrzegają, 
a my raczej rzadko. Nikt wI czy II klasie nie 
potrafił wciągnąć nas w wir działania. 

Obecnie, a i chyba kiedyś, rozmowy 
w szkole na przerwie, na podwórku są 
raczej puste i bezsensowne. W mojej kla¬ 
sie, i chyba w każdej, podstawowe pyta¬ 
nie to - „masz ściągę" To chyba jest nie 
fair. Skoro liczy się średnią klasy i skoro 
w klasie jest 26 uczniów i 6 z nich ma 
średnią powyżej 4,5, to jest rzeczą pewną, 
że właśnie tych 6 musi zrezygnować z ki¬ 
na, z lodów (oczywiście uczymy się dla 
siebie). Spotkałam się z takim przypad¬ 
kiem, Polonistka wywołuje słabego 
ucznia z zeszytem, gdyż było zadane wy¬ 
pracowanie, Treść pracy jest ładna, lecz 
niektóre wyrazy mają pozmieniane w bez¬ 
sensowny sposób końcówki. Od razu wia¬ 
domo, że sam nie mógł tego napisać. Na 
pytanie, kto mu pomagał, odpowiada - 
„sam pisałem". Po chwili wstaje dobry 
uczeń i mówi, że dal ściągnąć wypraco¬ 
wanie, Wielokrotnie się słyszy, że taki 
człowiek to typowy przejaw kujona. Tylko, 
że ci „ku joni” nie kują, ale czasem solidnie 
się uczą. Rezygnują z wielu rzeczy, 


twie z powodu niekorzystnych wa¬ 
runków, jakie państwo stwarza rolni¬ 
kowi* Żeby rolnik mógł nabyć paszę 
dla zwierząt, musi cały dzień stać 
w kolejce. 

Ziemia dawnych robotników zo¬ 
staje przekazana państwu, alejaksię 
teraz okazało, PGR nie zdaje sobie 
sprawy z tego, jak ważny jest każdy 
kawałek ziemi. 

Moim zdaniem państwo powinno 
przyłożyć większą wagę do rolnic¬ 
twa, zwiększyć produkcję maszyn 
rolniczych, zachęcać młodzież do rol¬ 
nictwa tak samo szybko, jak oderwa¬ 
ło ją od pracy na roli. 

Waldek 


a oni nieraz sądzą, że u nauczycieli mam świadczyć kim jest 


Elizabeth (lat 13) 
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Stację nadawczo-odbiorczą 
do sygnalizowania alfabetem 
Morse'a organizujemy z trzech 
osób: dowódcy, sygnalisty 
t pisarza, 

• Dowódca jest jednocześnie 
obserwatorem i on decyduje, 
czy nadawaną wiadomość sta 
cja odbiera prawidłowo, czy 
tekst jest zrozumiały i czy nie 
należy zażądać powtórzenia 
nadawanej wiadomości. 

• Sygnalista nadaje teksty 
wiadomości oraz znaki spe¬ 
cjalne 


• Prsarz notuje szczegółowo 
treść nadawanych oraz odbie¬ 
ranych depesz 

Stacje wybierają takie miejsca 
w terenie, by były nawzajem 
dobrze widoczne, konieczne 




SYGNALISTA 


OBSERWATOR 



jest bowiem zachowanie stałej 
łączności wzrokowej. 

Do sygnalizacji ręcznej używa 

się: 

* chorągiewek o wymiarach 
40x40 cm o dwóch barwach 
łączących się po przekątnej lub 

• tarcz sygnalizacyjnych o wy¬ 
miarach 40x40 cm z uchwytem 
pośrodku {uchwyt stanowi 
skrzyżowanie dwóch listewek 
przybitych f pa przekątnych dla 
uszty^rfitfrira tarczy, okrągły T 
otwórjwśroćfku tarczy pozwala 
skuteczni* trzymać całość)* Ry< 
sunki przedstawiają tarczę 


i chorągiewkę. Na innym ry¬ 
sunku widzicie stację nadaw¬ 
czo-odbiorczą oraz znaki spe¬ 
cjalne potrzebne przy nadawa¬ 
niu: koniec litery, wywołania 
i zrozumiano. Tablicę znaków 
specjalnych zamieścimy dalej. 
KROPKĘ w sygnalizacji ręcznej 
stanowi podniesienie w wycią¬ 
gniętej ręce prawej chorągiew¬ 
ki lub tarczy do wysokości ra¬ 
mienia. 

KRESKĘ stanowi podniosłenie 
obydwu chorągiewek lub tarcz 
w, wyciągniętych w bok rękach 
do wysokości ramienia. 


TABLICA ZNAKÓW SPECJALNYCH 

do nadawania alfabetem Morse'a 
w sygnalizacji ręcznej 


wF 

Wywołanie 

ł 

Kilkakrotne podnoszenie i opuszczanie chorągie¬ 
wek nad głowę, aż do momentu nadania sygnału 
„zrozumiano" przez stację odbierającą. 

Zrozumiano 

Podniesienie chorągiewek nad głowę, skrzyżowa 
nie ich i trzymanie dopóki stacja nadawcza nie 
opuści swych chorągiewek 

Pomyłka 

(tub „nie zrozu¬ 
miałem") 

Nadanie co najmniej siedmiu kropek aż do otrzyma- » 
ni* za stacji odbierającej sygnału „zrozumiano 

Koniec 

litery 

Skrzyżowanie chorągiewek na dole 

Koniec 

słowa 

1 

\ i V • Mi(| n !- :Ą || 

Podniesienie chorągiewek nnd głowę, skrzyżowa¬ 
nie ich ł trzymanie ni do otrzymania sygnału „zro 
zumtano" lub „nie zrozumiano”. 
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Nadanie trzykrotnie „koniec Mowa" i wstrzymanie 
chorągiewek aż do otrzymania sygnału *,żrorumia¬ 
no” lub ,,nin zrozumiano*. 
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CIĄG DALSZY ZŁ STR. 1 


Kapustę 

campingową 


do której potrzeba: dużą główkę kapuś* 
ty, kilka kwaśnych jabłek {mogą być tzw. 
spady}, dużą cebulę i dwa pomidory. Do 
poszatkowanoj kapusty dodajemy posie¬ 
kaną cebulę, pokrojone w ćwiartki jabłka, 
i dusimy w rondlu przez 15 minut, dodając 
czubatą łyżkę tłuszczu. Po czym dorzuca¬ 
my poćwiartowane pomidory, i jeśli jest 
pod ręką - trochę kminku. Wody dodaje¬ 
my niewiele - tyle, ile wyparuje, bo ka¬ 
pusta powinna być „na gęsto". Po godzi¬ 
nie najdalej danie jest gotowe - solimy je 
więc i cukrzymy odrobinkę do smaku t pa¬ 
łaszujemy na przykład Z plackiem ziem¬ 
niaczanym, który robi się tak: na średniej 
wielkości patelni rozgrzewamy tyle oleju, 
żeby pokrył cienką warstwą dno , Obrane 
i osuszone cztery duże ziemnia ki ścieramy 
na tarce na talarki (uwaga na patce I), po 
czym wyklejamy nimi szczelnie dno patel¬ 
ni. Placek grubości 1 cm solimy po wierz¬ 
chu i po 7-10 minutach, gdy spód się już 
przyrumień t, zdecydowanym ruchem 
podrzucamy na drugą stronę. Uwaga T 
OgieĄ nie może być za silny, bo placek 
z wierzchu spali się na węgiel, a w środku 
będzie surowy! 


Gdyby ktoś absolutnie nie miał ochoty 
ani na kapustę, ani na placek, to proponu¬ 
jemy 

Pieczonkę 

zbójecką 

gwałtowny tyleż w nazwie, co i w sma¬ 
ku. Potrzebne będę do niej: ognisko, że¬ 
liwny garnek i dużo rozmaitych składni 
ków, A to: J kg ziemniaków, 3 duże mar¬ 
chewki, tyleż samo cebuli, pietruszka, pę¬ 
czek natki, kapuściane liście, resztki pie¬ 
czonego lub gotowanego mięsa {może 
być konserwa), trochę smalcu lub oleju , 
a kto lubi i ma - pół szklanki śmietany , 
Ziemniaki, marchewkę, pietruszkę, cebu¬ 
lę kroimy w plastry, żeliwny gar smaruje¬ 
my olejem lub smalcem, po czym układa¬ 
my na przemian: warstwę ziemniaków, 


warstwę jarzyn, warstwę m ięsa , posypu- 
jemy pokrojoną natką pietruszki, każdą 
z nich soląc i pieprząc po wierzchu. Ostat¬ 
nią warstwę - ziemniaczaną - polewamy 
śmietaną, zakrywamy kapuścianymi liś¬ 
ćmi i pokrywą t Całość wstawiamy w żar 
ogniska, i przez godzinę cierp]iwie łykamy 
ślinę lub śpiewamy piosenki, skracając 
sobie w ten sposób oczekiwanie na zbó¬ 
jecki przysmak, 

Ewentualnie, gdyby cała grupa byfa 
przy apetycie, można by zaryzykować 
chłodnik (chyba, że na dworze ziąb, wtedy 
dajemy sobie spokój). 

Chłodnik 

piorunem 

...robimy z 1 litra zsiadłego mleka (które 
czeka w lodówce), pęczka rzodkiewek , 
ogórka, dwóch łyżek posiekanego szczy¬ 
piorku i koperku, pół szklanki śmietany 
(jeśli jest), dwóch jaj na twardo, soli i cu¬ 
kru. Mleko ze śmietaną roztrzepujomy, 
rzodkiewkę kroimy w krążki, ogórek 
w plasterki, a plasterki w słupki, jajka na 
ćwiartki, zaś Zieleninę drobniutko sieka¬ 
my (znów uwaga na patce!k To co posie¬ 
kamy t łączymy z roztrzepańcem i wlewa¬ 
my do menażki lub kubeczków, przydzie¬ 
lając sprawiedliwie po dwie ćwiartki jajka 
do środka* 

Cza zauważyliście, że jak dotąd ani sło¬ 
wa nie było o Chlebie? Czas więc najwyż¬ 
szy poświęcić mu nieco uwagi, OtóżchJeb 
znakomicie smakuje z różnymi wy kwit nt- 
nymi dodatkami: plasterkiem soczystej 
szynki tub różowego łososia, odrobinkę 
złocistego kawioru lub w najgorszym wy¬ 
padku kawałkiem węgorza (choć właści¬ 
wie nie polecamy, bo w tym roku wśród 
węgorzy nieprzyjemna epidemia). Oczy¬ 
wiście dla smaku i wyglądu dobrze było¬ 
by przyozdrobić kanapeczkę połówką zie¬ 
lonej oliwki (to na szynkę) lub czarnej (na 
kawior), choć nie będzie nietaktem, jeśli 


położymy na wierzchu paseczek cżerwo* 
nej papryki lub kawałek włoskiego orze¬ 
szka. 

Co jeszcze może być do chleba? Do 
chleba może być jeszcze 


Masło 
nie nudne 


... które, jeśli już uda się wam gdzieś 
dopaść, koniecznie spreparujcie wielo- 
smakowo, ucierając z posiekaną drobniu- 
teńko pietruszką, szczypiorkiem lub kilko - 
ma listkami świeżej, zielonej mięty. Ewen¬ 
tualnie , gdy ktoś lubi na ostro - z chrza¬ 
nem , pieprzem lub kilkoma kroplami cy¬ 
tryny bądź kwasku. Tak przyrządzone ka¬ 
napki należy podawać z aktualnie dostę¬ 
pną zieleniną: rzodkiewkami, ogórkami, 
pomidorami, sałatą, lub jeśli mamy ocho¬ 
tę na dłubaninę, z 


Sałatką 
na gładko 
łub 

w kwiatkach 


Jest ona szalenie nieskomplikowana, 
a pyszna. Potrzeba: 0,5 kg ziemniaków 
ugotowanych w mundurkach, 3 cebuie, 2 
kiszone ogórki, 2 łyżki oliwy, łyżkę winne¬ 
go octu (lub kwasku), łyżkę siekanej natki. 
Kartofle obrać, pokroić w kostkę, cebulę 
i ogórki posiekać, wszystko skropić oliwą 
i octem, posolić , popieprzyć, po czym 
dokładnie wymieszać. A jeśli mamy fan¬ 
tazję l surowiec w postaci groszku, szczy¬ 
piorku, jabłka, jajek, marchewki układa¬ 
my z nich przeróżne wzorki na wierzchu. 

Do chleba może być również 


Jajecznica 

prozaiczna 

lub 

z dodatkami 


W szystkie nasze propozycje są dzie¬ 
cinnie łatwe i nie wymagają jakiś 
specjalnych kulinarnych talentów 
- z powodzeniem mogą je więc przygoto¬ 
wać ci, którzy mają przysłowiowe dwie 
lewe ręce, i choć to podobno absolutnie 
niemożliwe - przypalają nawet wodę na 
herbatę! Przepisy obliczone są na cztery 
osoby o średnim apetycie — jeśli więc tak 
się nieszczęśliwie zdarzy, że w towarzys¬ 
twie zagnieździ się głodomór - trzeba 
niestety uwzględnić jego możliwości, bo 

po co ma wyjadać porcje przeznaczone 
dla innych... 

Uprzedzamy również lojalnie, że wszys¬ 
tkie te pyszności są do przyrządzenia na 
biwaku lub w skromniutklej, letniej kuch- 
ni-bazie, pobawionej wszelkich piekarni¬ 
ków, mikserów, niezliczonej ilości garów, 
żaroodpornego szkła i teflonowych patel¬ 
ni, Bez tego wszystkiego damy sobie ra¬ 
dę, za wyjątkiem lodówki, która będzie 
nam absolutnie niezbędna- Radzimy 


więc, zróbcie ją tak: duży gar , wiadro tub 
nie używany kocioł od bielizny wyszoruj¬ 
cie porządnie w środku, po czym zakopcie 
w ocienionym miejscu (rysunek), nie za¬ 
pominając rzecz prosta o pokrywie i za¬ 
maskowaniu całości chociażby gałązka¬ 
mi. Aha! Wkładając różne wiktuały do 
środka, pakujcie je w foliowe torebki 
i szczelnie zamykajcie. Po co kompocik 
truskawkowy ma wam później „zalaty¬ 
wać'" cebulką... 

To tyle prawem teoretycznego wstępu, 
czas najwyższy bowiem przystąpić do pi- 
traszenia. Na początek proponujemy coś 
konkretnego na gorąco, czyli 


Wszyscy wiedzą jak się ją robi, ale cóż 
szkodzi przypomnieć... Dwa jajka (na oso¬ 
bę) z odrobiną soli, łyżkę wody lub mleka 
ubijamy w garnuszku na lekko pieniącą 
się emulsję, po czym wylewamy na patek 
ntę z rozgrzanym tłuszczem i mieszamy, 
żeby się równo ścięła l I to jest cała jajecz¬ 
nica prozaiczna. Natchnieni artyści doda¬ 
ją do niej jeszcze odważnie groszek kon¬ 
serwowy, szczypiorek, ćwiartki pomido¬ 


ra, strzępki sałaty lub kawałeczki kiełbasy 
czy boczku. Pyszne! 

I tak oto doszliśmy do 

Wesołego 

deseru 

bez którego nie może się udać naj¬ 
skromniejszy nawet posiłek. Na szczęście 
latem nie ma z nim większego kłopotu 
z racji obfitości owoców - najlepszych na 
surowo z cukrem lub śmietaną, choć 
i w kompocie dają się zjeść. Jeśli nato¬ 
miast nawiedziła nas fala wyjątkowych 
upałów, dobrze byłoby pomyśleć o napo¬ 
jach, np, mleku marchewkowym, cytry¬ 
nowym, pomidorowym (z sokami i solą) 
lub herbacie owocowej na zimno. Robi się 
ją tak: do 11 herbaty, dwukrotnie mocniej¬ 
szej niż do picia f wrzucić pół szklanki 
miękkich owoców; malin, porzeczek, je¬ 
żyn, truskawek, dodać parę kropel kwasku 
/ lekko posłodzić , Studzić w zimnej wodzie 
lub lodówce ziemnej co najmniej przez 
godzinę. Gdyby zaś nasz organizm gwał¬ 
townie domagał się czegoś słodkiego, za¬ 
fundujmy mu nieoceniony kogiel-moglel 
(żółtko ucierane z 2 łyżkami cukru przez 10 
minut), a z pewnością będzie bardzo za¬ 
dowolony I 

m- 

Oszczędzimy wam natomiast wy¬ 
rafinowanych przepisów na kremy, 
ciasta, torty, rolady, pierniczki, babe¬ 
czki, bo jesteśmy dobrze wychowa¬ 
ne, a poza tym przy jedzeniu nie 
wolno się denerwować. 


„Kuchnia polska" 

M. Hal bański - „Potra¬ 
wy z różnych stron 
świata" 

IC Hebda - „Podwie¬ 
czorki nie tylko słodkie" 
A. Czerni - „Prywatka, 
przyjęcia i Inne" 

M. Lemnis, H. Vrtry - 
„Książka kucharska dla 
samotnych i zakocha* 

nych" Smacznego! 
i 

Czego jeszcze przy jedzeniu robić 
nie należy? Przede wszystkim spie¬ 
szyć się, bo catą przyjemność konsu¬ 
mowania diabli wezmą, a każda po¬ 
trawa, niezależnie od wysiłku włożo¬ 
nego w jej przygotowanie, smakuje 
niczym wygotowana podeszwa. 
A poza tym zabrania się kategorycz¬ 
nie: ci a m kac, siorbać, mlaskać - sło¬ 
wem jeść akustycznie i bez opamię¬ 
tania, gadać z pełną buzią, popychać 
brudnymi paluchami, dłubać w zę¬ 
bach, rozlewać po stole, brodzie 
i ubraniu, wyrażać głośno niezado¬ 
wolenie z powodu braku dokładki... 

Warto natomiast wszystkie pomy¬ 
sły i fantazję wysilić nakrywając do 
stołu, albowiem jedzenie powinno 
nie tylko smakować, ale również 
i ładnie wyglądać! Sałatkę na gładko 
można więc po nakładać do wydrą¬ 
żonych połówek pomidorów lub 
ogórków, kanapki podawać na liściu 
sałaty lub w pudełku z chleba (odci¬ 
namy „wieczko'' bochenka i ostroż¬ 
nie wydrążamy miąższ), zaś miękkie 
owoce po nawlekać na trawkę lub 
słomkę. 

Gdyby jednak mimo wszystko 
ktoś doszedł ostatecznie do wnio¬ 
sku, że to cale pifraszenie, to tylko 
zbędna, pochłaniającą zbyt wiele 
czasu i energii pa pianina, przekra¬ 
czająca jego aktualne możliwości, 
sugerujemy odżywianie przez czyta* 
nie #J - choć za efekt nie ręczymy,.. 

WASZE CHOCHELKI 
Rys. S. Paweł 
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- kartkować 
w porze 
śniadania, 
obiadu 
i kolacji: 
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N iesłychanie ciekawie przed* 
stawia się problem: jak Egip¬ 
cjanie wyobrażali sobie Zie¬ 
mię i Słonce? Na dwuwymiaro¬ 
wych malowidłach z papirusów, 
sarkofagów i grobowców, tam 
gdzie mamy wizerunek Słońca, 
znajduje się koło, czasem lekko 
spłaszczone. Powszechnie mówi 
się o nkn: „dysk słoneczny ". Po¬ 
twierdzaniem przypuszczenia, że 
istotnie chodziło o dysk są figurki 
różnych bóstw, na głowach któ¬ 
rych często taki spłaszczony krą¬ 
żek widnieje. AJe tam, gdzie nama¬ 
lowany jest skarabeusz toczący 
Słońce, mogą się rodzić wątpli¬ 
wości, Przecież Egipcjanie dobrze 
wiedziefi, że żuki toczą przed sobą 
kutki gnoju, gdy skojarzyli ten fakt 
z wędrówką Słońca po niebie. Na 
żadnym dwuwymiarowym przed¬ 
stawieniu egipskim nie można 
określić, czy przedstawiony krąg 
oznacza dysk, czy kufę. 

Prawdopodobnie zbyt śmiałe 
mogłoby się wydawać przypusz¬ 
czenie, że także Ziemia już wów¬ 
czas była uważana za kulę. Nie ma¬ 
my na to przekonywających dowo¬ 
dów i dopóki ich nie zdobędziemy, 
co bardzo wątpliwe, musimy przy¬ 
jąć ostrożniejszą wersję, według 
nórej Ziemia była dla Egipcjan 
dyskiem pływającym po przestwo¬ 
rach praoceanu* Nie był to jednak 
tak zupełnie płaski krążek, jak to 
sobie wyobrażano przez stulecia. 
Słońce w swojej nocnej wędrówce 
opuszczało się v/niezmierzone głę^ 
b(e, przy czym najgłębsze miejsce 
osiągało w połowie swej drogi. By¬ 
ła to zatem jakby kopia dziennej 
drogi po niebie, która też osiąga 
punkt szczytowy, jedynie przenie¬ 
siona z nieba pod ziemię. Jakby 
więc nie interpretować źródeł egi¬ 
pskich, nasuwa się obraz dobowej 
wędrówki Słońca po okręgu, które¬ 
go połowa znajduje się nad powie¬ 
rzchnią ziemi, połowa zaś - pod 
ziemią. Odpowiada to egipskiemu 
zamiłowaniu do przestrzegania za¬ 
sad symetrii. Wysoko nad ziemią 
unosi się niebo, dokładniej: górne 
niebo, zatem gdzieś pod ziemią, 
analogicznie do niego istnieje za¬ 
pewne dolne niebo, czy też „anty- 
niebo"', zwrócone oczywiście 
w przeciwną stronę. To po nim 
żegluje Słońce w nocy, mimo że 
jednocześnie przemierza sektory 
podziemia. 

W tym miejscu należy zwrócić 
uwagę na następując/ fakt: niebc 
na egipskich wizerunkach najczęś¬ 
ciej jest przedstawione w formie 
znacznie powiększonego hierogli¬ 



fu (rys. Ił, który właśnfe oznaczał tę 
część Wszechświata Czasem ten 
hieroglif jest wypełniony gwiazda 


mi, czasem znakami wody, niekie¬ 
dy wreszcie - kropkami oznaczają¬ 
cymi piasek. Gdyby starożytnemu 
Egipcjaninowi zadać pytanie: 
z czego w takim razie składa się 
niebo, z jakiej substancji? - nie 
usłyszelibyśmy jednoznacznej od¬ 
powiedzi, przypuszczalnie zaś nasz 
rozmówca wyraziłby swoje zdzi¬ 
wienie wobec naszej niewiedzy. 
Dla Egipcjan Wszechświat składał 
się bowiem z jednolitej substa ncji r 
która przejawiała się w różnych 
formach w zależności od sytuacji, 
w jakiej ją rozpatrywano. Ta jedno¬ 
lita i ciągła substancja obejmowała 
wszystkie zjawiska świata, zarów¬ 
no materialne, jak niematerialne, 
organiczne i nieorganiczne. Niebo 
z naszego przykładu w zależności 
od potrzeby mogło być przedsta¬ 
wione jako woda -* część praocea- 
nu, jako ciało kobiety, jako obszar 
pustynny wypełniony piaskiem, ja - 
ko krowa, a także jako słowo, które 
w każdych warunkach było poten¬ 
cjalnym synonimem materii. 

Innym przykładem jest tak zwa¬ 
ne Jezioro Płomieni, spotykane 
w różnych kompozycjach religij¬ 
nych, Księga Bram tak opisuje to 
jezio ro: 

„Ten ogród (— jezioro) jest 
w Krainie Podziemnej. Ogród ten 
jest p eien jęczmienia. Woda w tym 
jeziorze jest ogniem ", 

Dalej okazuje się, że dla błogo¬ 
sławionych jest tam miły ogród 
pełen pożywienia i chłodna woda 
do picia, podczas gdy dla potępio¬ 
nych to samo jezioro wypełnione 
jest płomieniami. Można tu zrozu* 
mieć ideę rozgraniczenia dobrych 
i złych uczynków po śmierci, ideę 
nagrody i kary, ale z punktu widze¬ 
nia substancji dowiadujemy się, źe 
woda, ogień i ogród ze zbożem są 
jednym i tym samymi Podobne 
przykłady można mnożyć bez koń* 


Rg-Horachty - egipskie bóstwo 
słoneczne z wizerunkiem Słońca 
na głowie. Na każdym dwuwymia¬ 
rowym przedstawieniu egipskim 
nie można określić, czy przedsta¬ 
wiony krąg oznacza dysk czy kufę. 
Malowidło z grobowca krófowej 
NefertaH (ok. 1250 pne) 


ca. Egipskie przedstawienia ikono¬ 
grafii religijnej zawierają twory 
nieograniczonej fantazji. Demony 
zaświatowe o ludzkim tułowiu 
często zamiast głowy mają hiero¬ 
glif, na przykład znak płomienia, 
koronę, czy bardziej złożone kom¬ 
pozycje, na przykład wyobrażenie 
góry, z której wyłania się krowa. 
Założenie, że Wszechświat we 
wszystkich swych przejawach jest 
wypełniony jedną tylko substancją 
pomogło tworzyć tego typu sceny 
i odpowiadające im teksty. Założe¬ 
nie to można było też tłumaczyć 
jednym prostym faktem: wszystko 
powstało z Nu, wszystko kiedyś do 
niego powróci. Raz jeszcze prze¬ 
rzućmy myśl do późniejszych o kil¬ 
ka wieków koncepcji jońskieh filo¬ 
zofów przyrody: Talesa, który 
twierdził, że wszystko powstało 
z wody i Anaksymandra, który gło¬ 
sił jednolitość pramateril. Ten sam 
uczony ogłosił astronomiczną za¬ 
sadę ruchu planet po kolistych 
orbitach wokół płaskiej Ziemi/któ¬ 
ra stanowi centrum jego układu. 
Jest to dosłowne powtórzenie kos¬ 
mologicznej idei egipskiej, o której 
była mowa wyżej. Idea ta zapład- 
niała umysły wybitnych uczonych 
greckich, a jej echa znajdujemy 
w największym przedkopernikan- 
skim astronomicznym systemie 
geocentrycznym Klaudiusza Ptole¬ 
meusza z 11 wieku me.; uczonego, 
który także przecież działał na ziomi 
egipskiej, w Aleksandrii. 

ANDRZEJ NIWIŃSKI 
Fot. autora 



Stonce w swojej nocnej wędrówce opuszczało się w niezmierzone 
głębie. Fragment religijnego przedstawienia (tzw'. Księga o Tym, co Jest 
na Tamtym Święcie) z grobowca króla Totmesa ttł (ok. 1450 pnej 
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Nasłuchaliśmy się tego zwrotu, używanego bez miary w różnych koncertach 
życzeń,., z okazji rocznicy takiej, a takiej, zdania matury, imienin, jubileuszu. 
Wszyscy sobie życzą „wszystkiego co się szczęściem zwie", A jednak w tym 
banalnym, stereotypowym życzeniu, jest coś godnego uwagi. Niepewność, Ponie¬ 
waż nadawcy życzeń nie są pewni co konkretnie może być szczęściem dla 
adresatów, próbują chytrze wybrnąć z sytuacji życząc im „wszystkiego". Dają im 
w ten sposób możliwość wyboru takiego rodzaju szczęścia, jakie im najbardziej 
odpowiada. I jest to bardzo rozsądne, gdyż z tym szczęściem sprawa wcale nie jest 
prosta. 



Crasem szczęście jednej osoby, wynika z nieszczęścia drugiej Fot. archiwum 


L udzie zajmujący się zawodowo i amatorsko 
rozważaniami o ludzkim życiu, od tysięcy lat 
kłócą się o to, co naprawdę jest dla człowieka 
szczęściem. I po dziś dzień nie ma zgody, nie ma 
jednoznacznego poglądu na istotę szczęścia. Spró¬ 
bujcie sprawdzić to sami pytając koleżanki i kole¬ 
gów jak je rozumieją. Usłyszycie na pewno bardzo 
różne odpowiedzi Muszę Was jednak przed czymś 
przestrzec. Otóż nie wszystkie odpowiedzi, będą 
całkowicie szczere. Z wielu powodów, a między 
innymi i dlatego, że często szczęście jodnej osoby 
może zaistnieć w skutek nieszczęścia drugiej. Przy¬ 
kłady? Ktoś zajmuje lepsze miejsce w biegu, bo 
konkurent się przewrócił Szczęście jego, może nie 
jest pełne, ale jak mawiają sprawozdawcysporto- 
wi: Uczy się wynik. Albo,,, bardzo nam się spodo¬ 
bała dziewczyna poznana na wakacjach, wiemy na 
pewno, że gdyby odwzajemniła nasze uczucia, 
bylibyśmy szczęśliwi. Tylko, że... jest ten trzeci. Co 
my o nim myślimy? Czego mu życzymy? lepiej 
nie opisywać. Na pewno nie dalszego szczęścia, 
u boku naszego wymarzonego ideału. Nie jest to 
przykład ot, tak wydumany. Po każdych wakacjach, 
przychodzi do naszej redakcji tysiące listów no 
jeden temat: letnich sympatii, uczuć. I jest w nich 
również bardzo często mowa o tej trzeciej, czy tym 
trzecim, co to „odbiło mi chłopaka r \lub „poderwał 
mi dziewczynę**. 

D ążenie do szczęścia jest dążeniem do wyzna¬ 
czonego sobie celu, do czegoś, czego w tej 
chwili nie mamy. Jedno z podstawowych 
nieporozumień między niektórymi dorosłymi 
a młodzieżą, dotyczy właśnie tej sprawy. Otóż 
wielu ludzi dorosłych uważa, że mało celo nic 
mogą wyzwalać wielkich pragnień i w związku 
z tym, nio mogą dawać szczęścia. Nie jest to 
prawda, Można być autentycznie szczęśliwym, do 
stając wymarzone dżinsy lub rower i być głęboko 
nieszczęśliwym nie mogąc ich zdobyć. Problem 
polega bowiem na tym, ie co jest niesłychani o 
ważne dla jednego czł o wic ka, może niu znaczyć nic 
lub niewiele dla drugiego. Wo znaczy to jednak, że 
wolno lekceważyć dążenia innych ludzi I każdy już 
Chyba zrozumiał, że nie tylko o tych przykładowych 
dżinsach jest mowa. Dlatego właśnie, że ludzie są 
różni, żc żyją w różnych warunkach, lak trudno jest 
jednoznacznie określić pojęcie indywidualnego 
szczęścia Dla spragnionego szczęściem będzie łyk 
wody, dla chorego powrót do zdrowia, dla żądne 


go panowania nad innymi -władza,dla sportowca 
pełnią szczęścia będzie zwycięstwo w zawodach. 
Sport.„ może właśnie to on, dzięki pełnej napięcia 
dramaturgii walki i widowiskowości, w sposób 
najbardziej bezpośredni potrafi ukazać jedną z od¬ 
mian ludzkiego szczęścia w samym momencie 
przeżywania go. Oto zwycięski za wodnik spontani¬ 
cznie okazujący swą radość; wyrzucone w górę 
ramiona, krzyk, uśmiech,,. To jest właśnie ten 
błysk szczęścia, pozwalającego zapomnieć o zmę¬ 
czeniu, o walce. Cel został osiągnięty! Teraz, w tej 
chwili! Przypomnijmy sobie Kozakiewicza po jego 
zwycięskim skoku na moskiewskiej olimpiadzie, 
a i wszystkich kibiców, którzy dzięki niemu też coś 
dobrego przeżyli. Życie jednak, choć czasem po¬ 
dobne do zawodów sportowych, sportem nie jest, 
a i trwa dużo dłużej niż najdłuższy mecz. Dlatego 
też gdzie indziej trzeba próbować się dowiedzieć 
czym jest szczęście, a właściwie jakie ono może 
być. 

F ilozofa greckiego Diogeneso (tego co mieszkał 
w beczce) miał pewnego razu zapytać Ale¬ 
ksander Macedoński: „Kto jest najszczęśłi 
wym człowiekiem na świecie?'* Odpowiedź była 
taka: „Ja, panie, dlatego, że ty rządzisz połową 
świata i tego ci jeszcze za mało, a ja niczego nie 
posiadam iniczego nie pragnę ", A więc szczęście 
to idealny spokój, całkowita obojętność na wszyst¬ 
ko co dzioje się dookoła - zarówno dobre jak złe. 
Przeciwnicy tak pojmowanego szczęścia twierdzili 
natomiast, że polega ono na cieszeniu się ziemski¬ 
mi przyjemnościami, Dodawali jednak,że pod kom 
trolą rozumu, aby zachować umiar, W średniowic- 
czu zaś zwycięstwo w Europie odniósł pogląd, 
który wyraził filozof 1. Kant: „Niech każdy będzie 
szczęśliwy fafc, jak to siępodelia niebiosom Pói 
niej przyszło Oświecenie i znów model szczęścia 
uległ zmianie, W SYSTEMIE PRZYRODY lilozoi 
Ho łbach piszo tak: „Pożyteczne jest zawsze tytko 
to, ro każdy z nas uważa za niezbędne do swej 
szczęśliwości". I dalej: „Człowiek pozbawiony po¬ 
mocy nto będzie mógł zdobyć tego, od czego 
uzależnia swoje szczęście". Jest to już próba łącze 
nia szczęścia pojedynczego człowieka ze szczęś 
ci urn społeczeństwa. 

DOKOŃCZENIE NA STR.7 













































« W domach krzywych 
jak zly pacierz 

NIECHAJ BŁ YŚNIE 
DOBRA GWIAZDA" 


CIĄG £>A16£Y ZE SIR. 1 

T rudno mierzyć len spekluki zwykłą teatralną miarą, Trudno szukać 
w nim akcji, cierpiących, konkrety eh bohą itrów, powikłań bsu 
W lym przedstawieniu dziewczyny i chłopcy śpiewu ją widzom o porań- 
uym wkuwaniu i doku w tramwaju, o wyczekiwaniu w kolejce, szukaniu 
mieszkania i o snach- tak umychod rzeczywistości, ze to aż boli,Ci Ł widowni 
wciskają się coraz głębiej w fotęłt, płaczą,,. Potem, kiedy wszystko się 
kończy, wstają i długo, długo biją brawo,., 

Kiedy publiczność płacze, krytycy od razu węszą jakiś artystyczny szwin¬ 
del, podejrzewają autoiów i wykonawców o graruc na ruj niższych uczuciach 
i prawk zawsze przy klejają etykietkę: „kicz, sźmira". Zaraz potem siadają do 
swoich maszyn i wysmażają kolejny artykuł o kryzysie w polski ni teatrze, 
o tym, że żaden autor nie potrafi w sposób artystycznie doskonały opowiedzieć 
o problemach dnia współczesnego. Re jeśli zdarzy się w polskim teatrze eoś> co 
jest w miarę poważne, o współczesności i jeszcze, cuc daj Boże napisane 
wierszem, to według krytyków musi być od razu równe co najmniej „Dzia¬ 
dom"* „Kordianowi ', „Niobuskie}"* i tak głębokie jak Wielka Improwiza¬ 
cja. Tekst Brylla nie jest taki. Ale te słowa o naszej codzienności: proste, 
czasem banalne, zderzone z przejmującą muzykę Wojciecha Trzcińskiego 
i pchią narodowej symboliki scenografią Mariąna Kołodzieja „wznoszą się" 
do góry, trafiają Jo verc widzów! Krytycy wstydzą się łez i tych najprostszych 
uczuć. Tych wzruMcń i ściskania za gardło, które opanowują lud/.i, bu 
wreszcie zobaczyli na scenie siebie - szarych, zagonionych, stlamszoiwch, 
a jednak umiejących do pomnieć się o swoją godność. D ta Lego krytycy nie 
lubią „Kolędy - nocki" i do dziś nie napisali właściwie żadnej prawdziwej 
recenzji z tego wspaniałego, ważnego przedstawienia, 

A publiczność? Publiczność wali drzwiami i oknami. 

W głębi sceny ramiona stoczniowego dźwigu zwieńczone kotwicami - 
symbolami nadziei. Nu nich rozpięta bhta materia bywająca raz 
chmurą, raz zimowym pejzażem, to znów przeistaczająca się 
w skrzy dła białego, opiekuńczego orła. Z przodu wnętrze jakiegoś baraku, 
takiego, jakich tysiące na różnych budowach Ktoś w burym kombinezonie 
rozpala ogień w żelaznym piecyku, ktoś się goli, spoglądając w kawałek 
obtłuczonego lusterka. Jest zimowy wieczór. Nagie... w baraku zjawiają się 
dziewczyny z anielskimi skrzydłami h kolędnicy z Herodem i Gwiazdą, Matka 
Boska zaraz opowie o swojej drodze do stajenki betlejemskiej, i tak sicżną się 
jasełka,* Ale dziewczy ny z anielskimi skrzydłami zdejmą z głowy Matki 
Boskiej świetlistą aureolę, zdejmą długą, powłóczystą szatę i oto okaże się, Że 
stoi przed tiiairu zwyczajna, smutna kobieta szukająca domu dla nie narodzo¬ 
nego jeszcze dziecka. Ona i jej podobni ludzie będą bohaterami tego 
przedstawienia. Zaraź pojawią się na scenie - szarzy, bezbarwni, będą gdzieś 
biec, spieszyć się, potrącać. Tylko co jakiś czas przystaną jakby zamarli - ktoś 
opowie sen o drzewie czereśniowym, o rym, że chciałoby się wzlecieć w górę, 
ale... W rękach ludzi pojawią się zapalone lampki nagrobne. Czy to symbole 
umarłych marzeń? Tęsknot? Tłum z zapalonymi lampkami siądzie na podes¬ 
tach w' głębi sceny. Ludzie tęskniący za prawdziwym domem zaśpiewają: 
Szafo, sza/o rozłożysta 
Weź nas w nocy w swą opiekę 
I ty też podłogo czysta 
Bądź nam słońcem i uśmiechem. 

Łóżko nasze niewygodne 
Zmień się w skrzydła do latania 
1 ty ś wieczko tląca ogniem 
"Wytrwaj z nami aż do rana. 

Klatko nasza zawieszona 
Gdzieś na siódmym piętrze bloku 
Bądź nam domem upragnionym 
A ty windo da/ nam spokój. 

Niechaj w mu ruch nic nie plącze 
Niechaj dym odpłynie z miasta 
W domach krzywych jak zły pacierz 
Niechaj błyśnie dobra gwiazda. 


Ludzie będą śpiewać i podawać sobie nad głowami jakieś sprzęty: dziecinne 
łóżeczko> wanienkę dla niemowlaka, bujany fotel, ślubną fotografię w złoco¬ 
nej ramce - te wszystkie rzeczy, dla których nic ma na razie miejsca. Szary 
dum będzie snuł się po scenie, będzie krążył wkoło. Zacznie się nasz mały 
hymn codzienny: 

Zj czym kolejka ru stoi 

- Po szarość , po szarość, po szarość 
Na co w kolejce tej czekasz 

— Nu starość, nu starość, na starość* 

Co kupisz gdy dojdziesz 

- Zmęczenie r zmęczenie, zmęczenie 
co przyniesiesz do domu 

— Kamienne zwątpienie, zwątpienie ... 

/ 

Ktoś z krążącego tłumu pada. ; Głośna dotąd muzyka milknie, w martwej 
ciszy wszyscy zwracają się w stronę leżącego,,. Aż nagle... podnoszą go 
i podając sobie na rękach coraz, wyżej, wyżej, składają u stóp portowych 
dźwigów?* orła?, jak ofiarę. Muzyka znów r wybucha: 

Bądź jak kamień, stój, wytrzymaj 
Kiedyś te kamienie drgną 
I polecą jak lawina 
Przez noc, przez noc, przez noc* 

Czy wytrzymają? Czy uwierzą, że tak jak w wierszu: 

Przyjdzie czas kiedy ludzie tak niby garbaci 
Tak nisko przyduszeni grzbiety rozprostują 
I zamiast garbu, skrzydła na plecach poczują 
1 choć do dziś samotni nagłe znajdą braci (.**)/ 

Ludzie na scenie zaczną dzielić się opłatkiem, Zejdą też z nim na 
widownię.„ Jasełkowa Gwiazda sianie się dla nich symbolem dobra, nadziei, 
miłości. Dlatego zaśpiewają: 

Chociaż to ledwie przedświt 
Chociaż jeszcze cicorno 
A/e ty, ale ty 

Nie opuszczaj nas gwiazdo promienna. 

Słabi jesteśmy mali 
Nic ujdziemy wiele 
Ale tyś, ale tyś 

Nasze światło i nasze wesele + ( łfl J 


Niech to światłu ogromne 
Stanie się waszym domem. 

Niech w promieniach tej Gwiazdy 
Ręce ogrzeje każdy . (**.) 

Pu tej pieśni scena ciemnieje. Wgłębi pojawia się wielka fotograf ja przedsta¬ 
wiająca morze ludzi w szarych kombinezonach i roboczych kaskach. Przed 
fotografią staje równic szary i bezbarwny tłum ze sceny. Stapiają się w jeden, 
przenikający się obraz. Idą ku widowni, Idą, coraz głośniej, śpiewają jakąś 
pieśń bez słów. Na czek - Anioł, Wszystko się rozjaśnia, Z góry spływają na 
scenę narodowe i kościelne sztandary. Pieśń bez słów trwa. Ludziom 
wyrastają skrzydła. Prawdziwe. Anielskie. Tak bardzo chcid i przecież poder¬ 
wać się z tej beznadziejne szarości codziennego dnia, z tego zakłamania, 
ciasnych, wynajętych mieszkań, „odgórnie" dozwolonych myśli. Udało się? 
Takj każdy ma tylko jedno skrzydło, a czy to wystarczy, by wzlecieć? Ale 
uno»ą się do góry ci zjadacze chicha w aniołów poprzemieniani. Niektórym 
nic starczyło jednak sił i spadają. Spadają na obrotową scenę i leżą nierucho¬ 
mo. Nad nimi strzępy sztandarów. Przeszywająca, świdrująca muzyka za¬ 
miera... 

Cisza, Gaśnie światło. W zupełnej niemal ciemności Anioł prowadzi kogoś 
- poetę? - przez czarny krąg leżących. Czy to już kres nadziei? Upadek 
marzeń? 

Nagle odzywają się moce akrody organów. Trwają chwilę, a potem 
przechodzą w coś* co przypomina wycie fabrycznych syren i co dla wszystkich 
na widowni oznacza tak wiele rzeczy naraz: strajk, strajkową solidarność, 
podpisanie porozumień,.. 

I juz wiadomo, że muszą okazać się prawdziwe słowa z wiersza Brylla 
umieszczonego w programie przedstawienia: 

O nie, tak być nie może. I tak już nie będzie 
Żebyśmy się nie mogli inaczej utrzymać 
Jak tylko klęcząc. Jeśli ludzie wszędzie 
Podniosą się , to dźwigną ojczyznę do lotu 
I chociaż nikt z nas nie ma tej siły olbrzyma 
To do pełzania nie ma już powrotu 
I my musimy lecieć choć tak bardzo bolą 
Skrzydła, chociaż przed 1 nami ciemność i zmęczenie 
Bo inaczej nam pełzać nawet nie pozwolą 
A nasza mowa zmieni się w milczenie . 

ANNA MIESZCZANEK 


„Ci co jesteście sami / Od bólu obłąkani/Pójdźcie za naszą Gwiazdą / Pójdźcie w jasności jasność " 

Fot. J, Łopuszyriski i CAF 


W tym przedstawieniu dziewczyny i chłopcy śpiewają widzom o porannym wstawaniu i tłoku 
w tramwaju r o czekaniu w kolejce, szukaniu mieszkania i snach.,. 



Systematyczny wzrost zapotrzebowania na su¬ 
rowce energetyczne skłania człowieka do szuka¬ 
nia coraz odleglejszych źródeł Ich wy do hyc ia. 
Jeszcze nie tak dawno perspektywa wydobywana a 
ropy naftowej i gazu spod dna mor/.i, wydawała 
si<; fantazją. Dziś operat je te nikogo nie dziwią, 
Niejako uutontufyt /nie wyznać żyły one nowe za 
duii.i ■ (Li przemysłu nknjlnwego Musiał su; on 
podjąć budowy statków' geofizycznych, platform 
i jednostek obsługi i jarych owe swoiste morskie 
zagłębia energetyczne. 

Do grona nielicznych producentów jednostek 
obsługujący* h urządzenia poszukiwawcze iwy 
dnbywc/e należy Stocznia Szczecińska óA A. 
Wars kiego. 

W ostatnim okresie w stoczni tej zbudowano 
dwa holowniki LCiranil" i „Sa/all") obsługujące 
jednostki poszukujące oraz eksploatujące ropę 


i gaz ziemny, a już niedługo przystąpi się do 
budowy kolejne}serii holowników. Centrala Mor¬ 
ska Importowo-Eksportowa „Centromor" zawar¬ 
ła niedawno w Moskwie urnowej na dostawy dla 
7SRR 13 jednostek. Nowe holowniki zaprojekto¬ 
wano z myślą o zaopatrywaniu platform wiertni¬ 
czych w rury, mater.iiały sypkie, wodę do picia, 
wody do celów wie ru uczy ch, oleje i paliwa Statki 
te wykorzysta się też do kotwiczenia platform na 
morzu (kolwk y trzeba odciągnąć od platformy na 
pewną odległość), Ir.mspoitn odpadów wiertni¬ 
czych, gaszenia po/arów, pomocy w akt jat h ra¬ 
towniczych, przewozu do 12 pasażerów i oczy 
wiście bojowania, Jednostki B-92 nadiiją sic; do 
pływania W nieogrank zonym rejonie. Ich wzmoc¬ 
niona konstrukcja pizyMosowana jest do przeby¬ 
wania w i kjźkich warunkac h lodowi owych, (luf* 
prasowa Pr/om. Okrętowego) 
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HURRA! 


ZGUBIŁA 
NOTATNIK! 


■ 


I cóż ona biodna teru po¬ 
cznie?] Skąd będzie, dtmda- 
ramdą, tworzywo do coty' 
godntowych odcinków czer¬ 
pać? Ale nie martwcie się zbyt¬ 
nio kłopotem Grażyny - Jak [ą 
znam, to w mig jakiś nowy 
notatnik* albo pamiętnik napi¬ 
sz* I za tydzień uraczy wszyst¬ 
kich taką porcją swoich wspo¬ 
minek* £e oko nam, ciamcla- 
ramola, zbieleje] Domyślam 
się nawet co to takiego będzie. 
Mur-be ton, że tym razem nie 
będzie to jakaś cbmcbramcta, 
a opowiastka* Jak to zastąp* 
któremu łaskawie przewodzi, 
zielone przedszkole we wsi 
Ciamciaruszka zorganizował, 
krowy w pocie czole doli* króli* 
Id karmił, no i Jak to syn sołty¬ 
sa* Waluś* w Beacie się bez 
wzajemności zakochał. 

Bo* jak zapewne pamięta¬ 
cie, w jednym z odcinków 
swego pamiętnika, Grażyna 
opisuje nieszczęśliwą miłość 
Beaty do Maćka, który (o nie- 
wdzącajBci) deląrymi oczęta¬ 
mi nie na nią, a na Ewę ukrad¬ 
kiem popatrywał. Musi się 
więc Beata na Bogu ducha 
winnym Wałku odkuć i rzucać 
oczętami na każdego, tylko 
nie na nieszczęśliwego adora¬ 
tora. Bo jakie może być ina¬ 
czej? Nie byłoby, ciamaaram- 
da, ciekawie i sprawiedliwie. 
A sprawiedliwość w miłości 
musi być! N 

Nie da się ukryć, że Grażyna 
jest osobą, jak się to potocznie 
mówi ~ o wysoce rozwiniętym 
poczuciu sprawiedliwości. 
Dziwne, prawda? Bo — moim 
zdaniem - większość naszych 
koleżanek ma to poczucie ra¬ 
czej niedorozwinięte. Ale 
u Grażyny wyziera ta sprawie¬ 
dliwość z każdego odcinka 
drukowanego w tym miejscu 
notatnika. Przesadza, to pew¬ 
ne* bo wszystkie swoje pod¬ 
władne w zastępie traktuje 
równo - jednego koloru* wiel¬ 
kości i tym samym ściegiem 
łatki im przyszywa* Jednej, że 
robi maślane oczy do Maćka, 
drugiej, że nie całkiem normaE- 
na, trzeciej, że ciuchy nosi nie¬ 
modne. Ale po cóż te trącą ce 
ploteczkami łatki wyliczać 
skoro, damciaratncia, w no* 
tatoiku aż się od nich roi i mo¬ 
żecie je sami w każdą sobotę 
przeczytać. Dobrze, że nasz 
ród męski takimi łatami nie 
obszywał Ate dlaczego, to 
właściwie, aamcł&ramcia, nie 
wiadomo. 

Niech to licho porwiet To 
„damcłarameiar przywarło 
mi do języka. Jak rzep do,** 
Pocieszam się jednak, że nie 
tylko mnie. i nic dziwnego, ho 
po cotygodniowej lekturze 
twórczości Grażyny, tytko ta 
^ciamdaramcla" w pamięci 
zostaje, jak banalny tekst pio¬ 
senki, Przyrzekam uroczyście, 
że do końca tego tekstu (a 
miejsca niewiele zostało I ła¬ 
twiej mi będzie słowa dotrzy¬ 
mać}, już ani razu nie użyfę 
tego damcfar.*. A niech to! 

Darujcie, ie się nie przede!*- 
wPem 1 nie przedstawię, ale to 
tylko z niewiary, że Grażyna 
choć jeden jeszcze raz swój 
notatnik zgubi. Nie będę więc 
taż młal drugiej takiej okazji. 
Żaby na to zarezerwowane dla 
Grażyny przez Szanownych 
Redaktorów miejsce, 
gnęć Chyba,że 
z białogłową wałczyć? 

MICHAŁ 


M «>< 



25 czerwca rozpocznie się w Opolu ko¬ 
lejny, już XIX Krajowy Festiwal Polskiej 
Piosenki, który tak utożsamiano z Komite¬ 
tem d/s Radia i Telewizji* że kiedy prasa 
podała informację o wycofaniu się tele¬ 
wizji z organizacji tej imprezy, wszyscy 
myśleli, że w ogóle się nie odbędzie. 

Ktoś jednak w porę pomyślał i ten na 
pewno najlepszy festiwal, najbardziej zna¬ 
czący dla polskiej kultury dojdzie do skut¬ 
ku. Organizatorzy obiecuję, że będzie to 


festiwal zupełnie inny od poprzednich. 
Czy lepszy?-zobaczymy* Program wyglą¬ 
da jak następuje: 25 czerwca, w czwartek - 
„Przeboje sezonu", czyli zestaw najpopu¬ 
larniejszych piosenek, przede wszystkim 
znanych z radia i telewizji, z okresu od 
ostatniego festiwalu opolskiego. Nagro¬ 
dą główną w konkursie przebojów jest 
„Złota Karolinka", przyznawana w plebi¬ 
scycie publiczności* 26 czerwca* w piątek 
- „Koncert wykonawców" z udziałem pio¬ 
senkarzy i zespołów zaproszonych przez 


Radę Artystyczno-Progra mową, przede 
wszystkim laureatów przeglądów i kon¬ 
kursów. 27 czerwca* w sobotę - dwa kon¬ 
certy: towarzyszący „Rock w Opolu" 
i konkursowy „Premiery - Opole' 81" 
z piosenkami nigdzie dotychczas nie wy¬ 
konywanymi, nie nagranymi i nie publi¬ 
kowanymi drukiem* 28 czerwca, w nie¬ 
dzielę „Mikrofon i ekran", czyi i finał KFPP. 
Oddzielnie zapowiadam „Maraton kaba¬ 
retów/'* który kiedyś decydował o obli¬ 
czu artystycznym festiwalu opolskiego, 
a ostatnio... nie odpowiadał organizato¬ 
rom. Maraton będzie w tym roku koncer¬ 
tem konkursowym. Rolę gospodarzy 
przyjęli na siebie: lider krakowskiej „Piw¬ 
nicy pod baranami" Piotr Skrzynecki t ulu¬ 
bieńcy chyba każdej publiczności Bogdan 
Smoleń i Zenon Laskowik. Obok oficjal¬ 


nych koncertów w amfiteatrze, odbędzie 
się w Opolu w dniach festiwalu kilka im¬ 
prez towarzyszących* rozszerzających wa¬ 
chlarz propozycji dU miłośników dobrej 
piosenki. Będą to przede wszystkim pro* 
gramy kabaretowe - zarówno występy 
pełnych grup, jak również recitale mis¬ 
trzów tego gatunku. Planowana jest też 
„superdyskoteka" w opolskiej hali wido¬ 
wiskowej z udziałem czołowych polskich 
grup rockowych* Na opolskich placach 
przewidziano koncerty zespołów amator¬ 
skich, Organizatorzy zapewniają* że Opo¬ 
le stanie się znów rozśpiewane nie tylko 
na pokaz w telewizji, a przewodniczący 
Rady Artystycznej Jacek Korczakowski 
twierdzi, że festiwal będzie mniej widowi¬ 
skowy, skromniejszy, za to - to chyba 
ważne - nieco mądrzejszy... 
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A to najnowsza pbsenka grupy DWA PLUS JEDEN, biorąca udział w radiowym konkursie na 
piosenkę dla młodzieży organizowanym przez Studio Młodych. Jej tytuł,.. 


* / 



Muz* Janusz Kruk Sł. Andrzej Mogielnicki 


tśł r ciągle iść W Stronę słońca 

W stroną słońca, aż po horyzontu kras 

tśc, ciągle iść tak baz końca 

Witać jeden, przebudzony właśnie dzień. 

Wciąż witać go 

Jak nadziei dobrej znak 

Z ufnością tą 

Z jaką pierwszą jasność odśpiewuje ptak. 
iść., ciągie byt w tej podróży 
Którą ludzie prozaicznie żydem zwą 
iść, zawsze iść. jak najdłużej 


Za plecami mieć nadciągającą noc. 

Z najprostszych słów 
Swój poranny składać wiersz 
W kobrach dwóch 

Raz zobaczyć, to co, niewidzialna je$ f. 
Iść, ciągle iść, trafiać celnie 
W zawianej piaskiem prawdy ślad 
Być sobą , być niepodzielnie 
Oczami dziecka mierzyć świat 
Iść , ciągle iść w stronę słońca 
IV stroną słońca, aż po horyzontu kres.. 
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Redaguje 
LECH NOWICKI 


Harcerskie piosenki powstaję na 
obozach i rajdach* spływach i biwa¬ 
kach, śpiewamy je „z okazji" i ot tak, 
zupełnie bez okazji. Główna Kwatera 
ZHP ogłasza konkurs na piosenki, pisa¬ 
ne przez harcerzy i instruktorów, war¬ 
te upowszechnienia w całej organiza¬ 
cji* Rod piosenkę może się też podpi¬ 
sać drużyna, szczep* cały obóz* Kom¬ 
pozycje zbiorowe także podlegają oce¬ 
nie. Teksty i nuty należy wysyłać do 
GK ZHP (Biblioteka Główna — 00-950 
Warszawa, ul. Marii Konopnickiej 6). 
My obiecujemy, że najciekawsze pio¬ 
senki wydrukujemy w Świecie Muzy¬ 
ki, Główna Kwatera zapewnia, że znaj¬ 
dą się w specjalnym śpiewniku* ( nam 
i druhom z GK zależy na ich szerokiej 
popularyzacji.*. Terminu nie podaje* 
my. Może umówmy się tak: wysyłajcie 
je jak najszybciej! 




Wydaje nam się* 3 pogląd ten podzie¬ 
lają koledzy z GK ZHP, że należałoby 

I zrobić „spis" harcerskich zespołów ar¬ 
tystycznych. Działa Ich w kraju kilkanaś¬ 
cie, niettóre mogą się pochwalić po¬ 
ważnymi dokonaniami artystycznymi 
i wychowawczymi* Najczęściej Jednak 
ich biografia artystyczne znane są kole¬ 
gom. znajomym i najbliższym przyjacio¬ 
łom. A przecież jeśli jest się czym chwa¬ 
lić, to trzeba i warto. Dlatego występ uje - 

I my z propozycją przygotowania, może 
kiedyś wydania? ALBUMU HARCER¬ 
SKICH ZESPOŁÓW ARTYSTYCZNYCH. 
0 co nam chodzi?] W okresie wakacji 
czekać będziemy na zgłoszenia Harcer¬ 
skich Zespołów Artystycznych zawiera¬ 
jące: biografię artystyczną, informację 
o aktualnej działalności, repertuar, opis 




harcerskich obrzędów i zwyczajów obo¬ 
wiązujących w danym zespole, zdjęcie 
oraz nuty i słowa ulubionej piosenki. 
Wszystko powinno się zmieścić na czte¬ 
rech stronach maszynopisu. Liczymy 
także na to, że zaskoczycie nas nie tylko 
zawartośció zgłoszenia, ale także jego 
formą - może to być na przykład gawę^ 
da* wywiad z założycielem, kierowni¬ 
kiem zespołu, We wrześniu przedstawi¬ 
my w Świecie Muzyki pierwsze zespoły 
artystyczne. Ich prezentacja potrwa... no 
to zależy od liczby zgłoszeń. Zapiszcie 
adres: 

Wydział Kultury GK ZHP* ul. Mani Kono¬ 
pnickiej 6,00-950 Warszawa, Prosimy 
o dopisek na kopercie: Album Harcer¬ 
skich Zespołów Artystycznych, 



























































































































































































































































Jeszcze wy raźni ej Stawia tę kwestię 


marksizm stwierdzając, że nie ma 
szczęścia „w ogolę”. bo i człowiek taki 
nie istnieje. Pojęcie szczęścia łączy się 
- zdaniem marksistów - z rozwojem 
społeczeństwa i razem z nim się zmie 
ma. Każda walka podjęta tak przez 
jednostkę, jak przez wyzyskiwany 
część społeczeństwa o poprawę wa 
run ko w życia, jest walkę o szczęście 
„Jak sobie pościefesz, tak się wy¬ 
śpisz", „Każdy jest kowalem.,.", te 
przysłowia nigdy nie stracę na aktual¬ 
ności, ponieważ nawet w najbardziej 
idealnych warunkach społecznych, 
nikt człowiekowi jego osobistego 
szczęścia na tacy do łóżeczka nie poda. 
Bo prawdziwe szczęście można osią¬ 
gnąć tylko wtedy, jeśli się będzie do 
niego dążyć. Nawet totolotkowi aby 
nas obdarował milionem, musimy 
dać szansę - wypełnić kupon. 


C o więc jest największym szczęś¬ 
ciem człowieka? Na ta Sformu¬ 
łowane pytanie, odpowiedz jest 
już łatwiejsza - jego życie, czas upły¬ 
wający między narodzinami a śmier¬ 
cią, Niepowtarzalny. Szansa każdego 
z nas i od nas zależy, co w tym czasie 
ze sobą zrobimy. Jeden z astronautów 
amerykańskich, który brał udział 
w pierwszej wyprawie na Księżyc, po¬ 
wiedział po powrocie: „Widziałem 
w życiu te kie inne pi a n ety r ale przecież 
Ziemia jest najlepsza". Dookoła nas, 
w kosmosie, wiele pustej przestrzeni 
z odrobiną materii i jak dotąd ani sły- 
chu o jakichś innych istotach, A to 
znaczy, że nasze życie jest czymś wy¬ 
jątkowym, a więc cennym. Trzeba je 
zatem przeżywać z głową, rozumnie, 
Ale nie tylko, nie tylko,.. Gdy miesz¬ 
kańcy rajskiej wyspy Tahiti przyjrzeli 
się już białym ludziom przybyłym na 
wielkich czółnach, gdy pomieszkali 
z nimi, wymyślili taką oto sentencję: 
„Biati ludzie są dziwni. Dopóki młodzi, 
myślą tylko o jutrze . Kiedy $ię posta¬ 
rzeją, myślą tylko o dniu wczorajszym. 
Ale żaden z nich nie umie żyć dzisiaj". 
Coś w tym jest... 


JERZY KOWALKOWSKI 



Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 
Dziś zamieszczam zadanie, które wy¬ 
myśli! podobno sam wielki Albert Ei¬ 
nstein, jeden z największych fizyków 
wszystkich czasów., 
laureat Nagrody Nobla. W ten sposób rozpoczynam 
w Abrakadabrze cykl zadań, których autorzy byJi sław¬ 
nymi ludźmi. Pozdrawiam do soboty! 

BEN AK IR A, gospodarz Abrakadabry 


ODPOWIEDZI 
l POPRZEDNIEJ 
SOBOTY 

112 : 4=28 

+ X - 

48 — 36=12 


160-144 = 16 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA: roz- 
wiązanie obok, KŁOPOT 2 OBRAZ¬ 
KIEM: 2 d, U WODOPOJU: Tl odbi¬ 
cie pierwszego drzewo z lewej ma 
inną koronę, 2) ptaszek na odbitym 
niebie, 3) odbicie drzewa z prawej 
ma dodatkową gałąź, 4) inaczej uło¬ 
żony ogon konia, 5ł inaczej ułożone 
ucho konia, 6) plama przy grzywie 
większa na odbiciu, 7) kolo pyska 
konia na odbiciu - dodatkowy 
kamień. 



ZADANIE 

ALBERTA EINSTEINA 

Nawet wtedy, kiedy Albert Einstein (1879-1955) znany 
był już w całym święcie, nic przestał on układać dla czytelni¬ 
ków gazety „Frankfurter Zeltung” różnych zadań matema¬ 
tycznych. Oto jedno z nich: „Dziesięć kół rozmieszczono 
w kątach czterech małych i trzech dużych trójkątów równo¬ 
ramiennych, Należy wstawić cyfry od 1 do 9, każdą używa¬ 
jąc jeden i tylko jeden raz, w poszczególne kola tak, by suma 
z trzech kól z kątów każdego z siedmiu trójkątów byle taka 
sama." 



W tym prostokącie siedzi dziesięć jednakowych 
psów. Podziel pole prostokąta trzema prostymi 
na pięć i tylko pięć części tak, by w każdej części 
znajdowały się dwa psy. Każda prosta musi się 
stykać z dwoma bokami prostokąta. 


TAJEMNICZE 

DZIAŁANIA 

▼ 



!ffi = OISS 

+ 



m< 


KOISIfi-OS 




W tym układzie rysuneczków za¬ 
szyfrowane są matematyczne dzia¬ 
łania na liczbach. Każdy rysune¬ 
czek to jedna cyfra. Powtarzające 
się w tym układzie takie same rysu¬ 


neczki oznaczają powtarzające się 
takie same cyfry. Działania wyko¬ 
nujemy zgodnie z ich znakami, za¬ 
równo w kierunku poziomym, jak 
i pionowym. Starli 


MĘDRZEC 
t SIĘ ZŁOŚCI 

Mój znajomy mędrzec matematyk 
przedstawiony jest na rysunkach aż 13 ra¬ 
zy. Osiem jego sylwetek ma osiem cieni - 
spróbujcie pogrupować je w pary orientu¬ 
jąc się według takich samych szczegółów 
sylwetek i cieni, jedna postać i jeden cień 
nie mają pary-musisz je również wskazać. 



Zadanie premiowane nr 339a 


CZEPKA 


AB C D E F G H 1 J K 



Odgadnij wyrazy 7-lttercwe i wpisz je tak, jak 
pokazano na diagramie. Rozwiązanie napisz na 
kartce pocztowej i prześlij w ciągu 7 dni od daty 
tego numeru pod adresem: „Świat Młodych" 
Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie 
premiowane nr 338". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w lo¬ 
sowaniu nagród, ZNACZENIE WYRAZÓW (naj¬ 
pierw wpisywanych z lewej, potem z prawej 
strony): 

A) obrzeżenie, obramowanie - osadza się 
w niej stalówkę, B) mała siatka na kiju do pod¬ 
czytywania ryb - ptak hodowany w klatkach, 
odznacza się pięknym śpiewem, C) członek wy¬ 
ższej izby parlamentu - nożyce ogrodnicze, 
D) nieudolne, niewyraźne czytanie - rozmyśla¬ 
nie, £) ... głowy, czyli rozwiązywanie zagadki - 
chwytanie, F) nieszczęśliwie wydarzenie, kata¬ 
strofa - zakała rodziny, wyrzutek, G) ażurowa 
tkanina używana do obszywania bielizny, odzie¬ 
ży, bielizny pościelowej, - makaron w kształcie 
wygiętych, krótkich rurek, H) plemię słowiań¬ 
skie osiadłe w Vl|l-X w. nad Wartą - legenda, 


Ił płacony od wy nagrodzeni a-korzy ść,J| spo¬ 
życie, przyjęcie np, lekarstwa - wykonywana 
czynność, robota, K) fotografia - zerwa nie . 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO nr 
334 z 55 numeru „Świata Młodych" z dnia 
9.05.13S1 roku 

Prawidłowe rozwiązanie - Prawoskrętnie: 
poręcz, obrona, komik, pomost, porcja, lekarz, 
Malaga, powała, chwast, Balcer, karton, Kana¬ 
da. Lewoskrętnie: porada, obręcz, korona, po¬ 
mnik, porost, lekcja, malarz, powaga, chwała, 
balast, karcer, kanton. 

Nagrody wylosowali: 

Pswef Bąk - Otwock, Arieta Gęgało - Zwie¬ 
rzyn, Ryszard Harchut - Krapkowice, Maria 
Kwiecień - Mianoclce, Grażyna Matyszkiewicz - 
Góra, Andrzej Nadolski - Brenoo, Katarzyna 
Pierścińska - Warszawa, Wojciech Sperzyński- 
Rawicz, Dorota Tekieli- Wrocław, Beata Wiatr- 
Gdańsk 


siedzi czerń widnokręgu w oczekiwaniu odpowie¬ 
dzi rozbitków. 

Dopiero po północy daleki odblask jest pierw¬ 
szym znakiem życia Amerykanów. 

Trawler pracowicie lawiruje wśród lodów. 
Gdzieś daleko widać odblask jakiegoś sfaiego 
źródła światła. Widocznie rozbitkowie palą 
ognisko. 

Nad ranem widać już wyraźnie obozowisko, 
„Northern Hunter” kluczy. Dlatego też dociera 
do rozbitków dopiero około południa. 

Amerykanie biegną naprzeciw. 

Pomocne ręce wyciągają na pokład pierwszych 
przybyszów, 

Stevens zadaje rzeczowe pytania bosmanowi 
z amerykańskiej jednostki. 

- Są ranni!? r 

- Dwóch, jeden ze złamaną nogą, drugiego 
przetrąciła belka - odpowiada bosman żując ty¬ 
toń. Co chwila strzyka przez zęby śliną. 

— Ilu was jest? 

- Razem sto dwadzieścia osiem chłopa. 

- Jakie macie zapasy żywności? 

- Żywności sporo, ile, to nie wiem, trzeba 
zapytać koka albo szypra, 

- Co straciliście? 

- Przepadło siedem tysięcy pięćset skórek. 
Ładne, że palce lizać. 


Stcvens jest zdziwiony, 

- Tyle skórek? Przecież sezon rozpoczął się 
niedawno? 

Bosman milczy i strzyka śliną. Stcvcns rozumie 
to milczenie* Amerykanie nic są iy go rys ta mi. Kto 
tam baczy na zakaz łowiecki. „Bić, póki jest co”- 
oto dewiza większości amerykańskich szyprów. 

Kilkunastu rozbitków jest już na pokładzie 
„Northern Huntera”. Otacza ich krąg łowców. 
Wymieniają wrażenia. Później schodzą dokubry- 
kci, Z szafek, kuferków i worków pojawiają się 
butelki. Żeglarze „Northern Huntera" są goś¬ 
cinni. 

W następnej grupie na trawler wchodzi po 
sztormtrapic szyper „Yankcc Doodle’\ 

- Czy „Northern Hunter 1 ' przyjmie rozbitków 
- brzmi jego pierwsze pytanie. 

- Naturalnie! - odpowiada Stcvens. - Taki jest 
obyczaj. 

Nie jest lekko przyjąć stu dwudziestu ośmiu 
Judzi na statek, który i tak przypomina już beczkę 
śledzi. Ciasnota na trawlerach myśliwskich jest 
przysłowiowa, 

Szyprowie idą do kabiny . 

Dwadzieścia minut później Jankes wychodzi. 
Krok jego jest chwiejny, twarz czerwona, oczy 
świecą nienaturalnym blaskiem. Staje na pokry¬ 


wie luku. Chce coś powiedzieć, ale dławi go 
wzruszenie. Krzyczy o chrapie: 

- Niech żyje kapitan Stcvens i załoga „Nort¬ 
hern Huntera” f 

Wzajemnym uprzejmościom nie ma końca. 

Wyspiarze na ogół nic lubią Amerykanów, są 
oni zbyt hałaśliwi, zbyt pewni siebie. Wśród lo¬ 
dów nieraz grzmiały ciężkie łowieckie sztucery 
odpierając atald zaborczych Amerykanów skuszo¬ 
nych cudzymi skórkami. 

Teraz jednak Jankesi są na prawach gości. I jak 
to często bywa w podobynch sytuacjach - im 
hardziej zażarci są wrogowie, tym większa cechu¬ 
je ich wzajemna uprzejmość. 

Cieśle obu załóg mieli huk roboty. Zbijali 
w kubrykach dodatkowe prycze. Problem noclegu 
był bardzo palący i obydwaj szyprowie długo nad 
ty ni radzili. 

Jovincl naturalnie natychmiast skumał się z im¬ 
ponującym kokiem „Yankcc Doodle”. Ameryka¬ 
nin, ważący przeszło dwieście siedemdziesiąt fun¬ 
tów, po prostu wprowadził się do knmbuza. wraz 
ze swoimi pomocnikami. Kuchnia okrętowa stała 
się terenem zażartego Współzawodnictwa. Obaj 
szefowie co chwila ocierali się brzuchami w cias¬ 
nym pomieszczeniu. Pragnęli olśnić się wzajem¬ 
nie, na czym dobitnie korzystały załogi. 


Jankesi pętali się po statku zaglądając wszę¬ 
dzie. Ten i ów znudzony bezczynnością przykła¬ 
dał się do pracy. A było jej wiele. Statek nie został 
jeszcze w pełni doprowadzony do porządku po 
ciężkiej przeprawie z lodami. 

* m * 

Pierwszy nocleg w kubryku. Tłok, duszno* 
Łowcy dokazują cudów akrobacji, by jedna koją 
starczyła za dwie. Układając się, ścieśniają, aż 
tworzą niemal zwartą masę ludzkich ciał. 

- Hej l - krzyczy któryś. - Dajcie rui tu chudsze¬ 
go, ten ma tyłek jak hipopotam! 

- Dla mnie jeden krótszy, tak około pięciu stop 
i trzech cali I 

- Wolne miejsce dla krasnala! - krzyczy inny. 

- Potrzebuję kogoś z czystymi noga mil 

Układają się głowami do nóg. 

- Żeby tak mieć zapasowe hamaki ! - jęczy 
któryś, gdy duży palec nogi gościa dziobie go 
w oko lub łaskocze w nos, 
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Grupa Jankesów gra w „oko’'o miejsce najbliż¬ 
sze pieca - 
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pasma wolnej o4 lodów wody, którym 
trawler forsowałby swoją dalszą dro* 
gę przez lody, dzieliło ich około stu 
metrów. Na linii pr/edhiitnia dzioba Horn chciał 
założyć piętnaście ładunków amonalu. Kilkudzie¬ 


sięcioosobowe brygady łowców złomami, siekie¬ 
rami i specjalnymi piłami miały na przedpolu 
nadwyrężyć lodową powłokę. To i amonal powin¬ 
no było otworzyć drogę ,,Northern Huntera 
Wybijanie otworów strzelniczych należało do 
wyjątkowo ciężkich prac. Horn ponaglał, trudno 
go było zadowolić. Był świetnym pirotechnikiem, 
jeszcze z czasów wojny, kiedy pełnił służbę jako 
saper w 1 Brytyjskim Korpusie Ekspedycyjnym 
we Francji. W nocy na lodzie wzbudził podziw 
łowców, układając pod kołem na tlącym się ogniu 
laski dynamitu, na których ugotował zupę* 

Przed dziobem grupki drążyły rowy i otwory. 
Mrówcza armia wgryzała się w lód, który ustępo¬ 
wał bardzo opornie* 

Dopiero gdy ciemności uniemożliwiły pracę, 
załoga wróciła na statek. 

Stcvcns ledwo się trzymał na nogach. Messa 
była prawic pusta* Zmęczeni ludzie przedkładali 
każdą minutę snu nad jedzenie. 

Wachtowi pilnie obserwowali (ód. Doświad¬ 
czeni minioną nocą nie chcieli dać się zaskoczyć 
niebezpieczeństwu. 

* * * 

Moment pełen napięcia, wreszcie nadchodzi. 
Ładunki założone. Horn blednie* Stoi przy deto¬ 


natorze* Będzie strzelał wszystkie ładunki naraz. 

„Czy dobrze obliczyłem ? Czy te dwa nic są zbyt 
blisko burty? Czy wszystkie odpalą równocześ¬ 
nie? Psiakrew, zdaje się, żc czwarty i jedenasty 
ładunek tkwią za głęboko, podmuch może pójść 
w wodęt ł+ - przez głowę jego pędzi mrowie niepo¬ 
kojących myśli, obaw i wahań. 

Ładunki przy lewej burcie mają do spełnienia 
podwójną rolę. Powinny uwolnić trawler z obrę¬ 
czy lodu, pr^ czym odbity płat pola ma stać się 
równocześnie pochylnią, po której trawlerzaś]iz- 
nie się i osiądzie w wodzie. Prące na prawą burtę 
usypisko pozwatowc działać będzie jako mimo¬ 
wolny spychacz. 

„Szalenie skomplikowana operacja - myśli 
Horn- — O błąd nietrudno. Czy to wszystko nic 
zawiedzie?” 

Nie chcąc narażać życia ludzkiego Sicvens 
zarządził, by załoga opuściła statek i oddaliła się 
na bezpieczną odległość od miejsc wybuchu* 

Łowcy stanęli więc na lodzie w niemym szere¬ 
gu. Czekają ha próbę, która ma zadecydować 
o ich łosic na najbliższych parę dni, a być może 
nawet parę miesięcy. Niejeden z łowców poznał 
już trudy przymusowego zimowiska, beznadziej¬ 
nego oczekiwania na wybawienie, kiedy to statek 
staje się nienawistną klatką-więzieni cm. 


Nagle grzmot armatnich salw. Szpaler fontann. 
Łoskot rwanego lodu. 

Kadłub ,,Northern Huntera™ z trzaskiem zsu¬ 
wa się po lodowej pochylni. W słońcu szkli się 
wachlarz wody, którą wydusza ciężar opadające¬ 
go statku* 

Łowcy biegną, krzyczą i wymachują ramio na¬ 
mi. Na samym przedzie pędzi czerwony z radości 
Horn. 

,,Northern Hunter* 1 chrobocząc o krę lodową 
kołysze się w minia rurowym basenie. 

* * * 

Trawler ,,calą naprzód 1 ' dąży do miejsca, gddc 
zatonął ,,Yankee Doodle’\ Niesie pomoc jego 
załodze koczująca ej na lodzie. Podochoceni łow¬ 
cy śpiewają. Radują się, gdyż ocalili swe życic 
i wydarli statek z kleszczy Lodu, radują się, bo nic 
stracą sezonu i głód nie zajrzy do żeglarskich 
domów. 

O zmroku strzelają rakiety sygnałowe* Ponad 
statek wytryskują kolorowe węże, opadające pa¬ 
rabolą ku lodom* Z beczki obserwator bacznie 

Dokończenie na str. 7 















































































































